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Kraków, środa 18 lipea 1900. 


Rocznik IX. 


tère: Madakcyi i Adminiatracyi 
kraków, ul. Bracka 16. 
-— Telefon Nr. 896. 


szelkia liaty i przesyłki pie 
aigżna należy adresować do Re- 
dakoyi i Administracyi, Bracka 1%. 


Redakcya rękopisów nie zwraśa, 

koreapondencyj bezimiennych nie 

uwzględnia, listów nieopłaconych 
nie przyjmuje. 


NAPRZÓL 


Organ polskiej partyi socyalno-demokratycznej. 


Numer pojedynczy 8 Malarzy. 
Numer poniedziałkowy 4 balerza, 


Wychadsi codziennie o g. 8 rane 


a w poniedsislki i dni psiwiştè- 
orme e godz. 10 rano. 


3 De nabycia: W administrar yi, ul 
Bracka |. 15, ozs: we wszystki 
binrach dzienników. 


Listy reklamacy;ua nieopicczęćw= 
wane nie pol'=gaj$ opłacie, 


Adres na telegramy: Nayrzóde 
Kra: ów. 


Prennmerata wynosi: W Krakowie (bez odsyłki): miesięcznie 1 korona 60 hal., 


kwartalnie 4 kor. 50 h., rocznie 18 kor. — Za d 


miesięcznie 20 ha!. 


24 kor., — W Niamczech: kwartalnie 7 marek. — W innych krajach kwartalnie 
10 franków 


Z. dnia. 


Kraków, 17 lipca. 
A teraz drugi krok!... 


Dopiero po fakcie wystąpienia de- 
mokratów z szeregów obrzydliwej 
konspiracyi magnackiej, z t. zw. Ko- 
mitetu centralnego, można ocenić do- 
kładniej nieco skutki tego kroku w 
opinii kraju. Przeciw Komitetowi cen- 
tralnemu wystąpiły zgodnie wszystkie 
pisma opozycyjne, a więc „Kuryer 
lwowski“, „Słowo“, „Wiek XX“, „Na- 
przód“, a pójdą tym samym torem 
i wszystkie mniejsze, ale przez tysią- 
ce ludu czytane pisma tygodniowe 
tak ludowców, jak socyalistów, a na- 
wet stojałowczyków. 

Znaczna i najżywsza część prasy 
prowincyonalnej ozwie się także po 
tej stronie. Jednem słowem wszystko, 
co cierpiało pod nierządern i korupeyą 
kliki, odetchnie swobodniej, gdy zo- 
baczy, że reprezentanci mieszczaństwa 
porzucili wreszcie klamkę pańską, a 
wrócili do narodu, do bólów i cier- 
pień tego społeczeństwa, które- 
go najświętsze, najważniejsze interesy 
ofiarowywano przez dwa pokolenia 
ludzkie albo mglistej polityce rządowej, 
albo wprost „familii.“ 


ostawę do domu dopłaca się 
— W Auatryi: miesięcznie 2 kor., kwartalnie 6 kor., 


Za każdą zmianę adresu dopłaca się 40 hal. — Dla robotników w Kra- 
kowi i Podgórzu tyrodniowa prenumerata 40 hal. 


rocznia 


Pisma konserwatywne są też wy- 
soce skonsternowane i nie wiedzą, ja- 
kie zająć stanowisko. Jeżeli odsądzą 
i demokratów od czci i wrzucą ich do 
wielkiego kotła „anarchizmu i roz- 
stroju“, jeżeli za głośno szczekną, go: 
towi na wieki spłoszyć demokratów 
i jeszcze bardziej odosobnić stańczy- 
kieryę. Dlatego „Czas“ grozi, że sami 
demokraci się rozpadną (jaka troskli- 
wość !), a „Gazeta Narodowa“ chwali 
nawet patryotyzm demokratów „po 
nad wszelką dyskusyę.* 

Ci z konserwatywnych dziennikarzy, 
którzy nie prowadzą sami polityki, 
tylko odnajmują swoje szpalty naj- 
więcej dającemu, jak Masłowski 
(Linderbank) i E hren berg (obecnie 
właściciel czy dzierżawca jego: poseł 
Kozłowski), nie krępują się oczywiście 
niczem i krzyczą tak głośno, jak tylko 
może krzyczeć najęty „kamsłot* pa- 
ryski, który za Ð frank.” krzyczy 
na jednej ulicy: „Niech żyje armia“! 
na drugiej: „Precz z armią*! Za 10 
franków dziennie daje się bić kijem, 
za 25 fr, robi rewolucyę, albo „ratuje 
naród.“ 

Nie będziemy powtarzali, że uchwała 
lwowska demokratów jest w naszych 
oczach pierwszym krokiem do rato- 
wania „inteligencyi* od utraty wszel- 


Ogłoszenia (inseraty) przyjmuje Adminiatraoya za opłatą od miejsca wiersza jedne= 
szpaltowego drobnym drukiem (petitem) za pierwazy raz po 20 hale=n, nastypny ge 
10 halerzy, — „„Nadesłanećć od miejsca wiersza drukiem pełitowym p: 40 baiorzy sá 
każdy raz. — Załączniki (prospekty i. t. d.) przyjmuje sią za c-n. 2 kor ua 100 
egzemplarzy dla zamiejscowych, » | kor. za 100 egzemplarzy dla mi.,scowych pramme 
meratorów. — Należytość należy naprzód nadesłać. 


kiego wpływu w narodzie. N szem 
zdaniem mogliby tak samo, jak dziś 
demokraci, postąpić i konserwatyści, 
gdyby tylko posiadali więcej miłości 
ojczyzny, niż drapieżności koteryjnej. 

Nie o to nam chodzi, a o rozum 
polityczny na przyszłość. Skoro część 
lewicy sejmowej przeszła do uczciwej 
opozycyi, niechże nie zapomin:, że 
chleb opozycyi jest gorzki:n, że 
nakłada większe obowiązki, że nie o 
efekty chwilowe tu chodzi, 
ale o pracę z resztą partyi 
opozycyjnych.. Aby konserwa- 
tyści byli naprawdę „odosobnieni*, 
trzeba się przeciwko nim, przeciwko 
ich przewadze skupić. Inaczej po- 
starają się oni z pewnością znowu o 
chwilowe bodaj orszaki, niby z ludu 
pochodzące !... Będą dalej chodzili w 
skradzionych togach „narodowych,“ 
dopóki nie zmusi się ich do zrzncenia 
maski i do liczenia się z opozycyą. 
Teraz chwila bardzo stosowna «o po- 
rozumienia się opozycyjn: 'h stron- 
nictw, dopóki jeszcze istn'"je wiara, 
że krok demokratów pod: stowanym 
został przez wyższe i szla hetne po- 
budki. 

Jeżeli demokraci nie pójdą krok 
dalej i nie przyczynią się do porozu- 
mienia się wszystkich partyj opo- 


Jezuici dziś a dawniej. 


5) 


Państwo moskiewskie zaczęło się 
dezorganizować, car nie był pewnym 
wierności bojarów i ludu, pierwszych, 
zgnębionych tyranią, drugich poda- 
tkami. Wszystko nmakazywało Bato- 
remu prośby Iwana odrzucić, wojnę 
prowadzić nieugięcie nadal, dopóty, 
dopóki Polska nie zdobyłaby trwa- 
łych, naturalnych granie, dopóki Mo- 
skwa przestałaby być groźną. A prze- 
dewszystkiem należało zadosyć uczy- 
nić kardynalnemu warunkowi kryty- 
cznych chwil każdej wojny: nie dać 
przeciwnikowi czasu do odpoczynku, 
do restauracyi jego zasobów. 'Tymcza- 
sem stało się inaczej. Jezuici, nie ma- 
jący właściwie w Polsce walki reli- 
gijnej, której szukali, nie widzący za- 
ciekłych kaznodziejów heretyckich, zo- 


baczyli naraz przed sobą olbrzymi 
świat ruski, spokojny, nieruchomy, za- 
topiony w swej prawosławnej religii 
o charakterze kontemplacyjnym. Świat 
bierny, którego część pod berłem pol- 
skiem, druga większa pod ręką groźne- 
go cara. Zdawało się, że tylko rękę 
doń wyciągnąć, a Świat katolicki na- 
tychmiast powetuje sobie sowicie wszel- 
kie straty i szczerby, zadane mu przez 
reformacyę. W chwili tej nieszczęsnej 


"wojny moskiewskiej, jezuici powzięli 


myśl pozyskania Iwana kościołowi, a 
Iwan sprytny, chytry i przebiegły 
począł udawać zbłąkaną owcę, pra- 
gnącą powrócić na łono kościoła. Roz- 
poczęła się pamiętna intryga jezuicka, 
która zaprowadziła do zawieszenia 
broni i pokoju między Batorym a Iwa- 
nem. 

Wtedy Iwan zrzucił przyłbicę i wy- 
śmiał myśl unii. Jezuici bodaj po raz 
pierwszy zostali wywiedzeni w pole, 


a Polska dla ich chimery sl*aciła mo- 
ment dogodny, poniosła sirate o nie- 
obliczalnych skutkach. Zmu:zeni byli 
jezuici na razie państwu moskie'* kie- 
mu dać pokój. W dalszym jedn x cig- 
gu mieli niejednokrotnie, działając na 
polskim gruncie, cios po ' ivsie zada- 
wać Polsce. 

Wypadki wojny moskiewskiej za 
Batorego przekonały zakon jezuicki, 
że nie tak łatwo Moskwę nawrócić na 
katolicyzm. Trzeba było bliżej poszu- 
kać pola działalności misyjnej, znale- 
ziono je w granicach państwa pol- 
skiego. Znakomity odłam ludności tego 
państwa, zamieszkujący zwartą masą 
Ruś Czerwoną, Wołyń, Podole, Ubrainę, 
dalej większą część obszaru państwa 
litewskiego, jak całe Polesie i Biało- 
ruś, nie był ani polskim, ani litew- 
skim. Był to lud ruski i wyznawał 
prawosławną wiarę. Różnica plemienna 
"1 różnica cywilizacyjna, wynikająca z 


Towarzysze! Przy zabawach i zebraniach pamiętajcie o funduszu prasowym codziennego „Naprzodu 
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zycyjnych, to popełnią błąd wielki, 
który się zemści w pierwszej linii na 
nich samych. Bez tych dalszych 
konsekwencyi byłaby uchwa- 
ła demokratów tylko chwilo- 
wym buntem służących, a nie 
krokiem w narodowej polity 
ce ważnym i doniosły m. 

Czekamy więc — co będzie 
dalej. 


Jak Ehrenberg hańbił Koło polskie. 


„Polityczni nędzarze... O sławione 
Koło polskie przemówiło znowu 
do Europy... wypowiedziało się wcale 
niedwuznacznie z gotowością do wszel- 
kich usług dla Germanów... Dufe:o 
Abrahamowicz... Wobec rządu i stron- 
nictw niemieckich stoi to Koło ze 
zdjętym z głowy kołpakiem w ręku, 
w kornej postawie, żebrząc o jałmużnę 
utrzymania status quo parlamentarnego, 
gdyż rozwiązanie Izby grozi utratą 
mandatów. Za tę cenę gotowe do 
wszystkiego, nawet do deklaracyi 
przeciw dotychczasowym sojuszom, do 
zdrady... Krąg tej samej handlarsko 
koncesyjnej polityki, jaką „kolarze“ 
zbezwstydem uprawiają od sze- 
regu lat ku szkodzie kraju, u- 
pokorzeniu narodu, pogar- 
dzie wszystkich uczciwych 
ludzi.. W pogoni za korzy- 
ścią kliki lub w odmęcię łu- 
piestwa publicznego grosza 
utracili nawet zmysł udawa- 
nia ludzi honoru!.. Ta bezpłod- 
na, nieszczera, kłamliwa polityka... 
dopóki Koło pol.kie składać się będzie 
z takich jak dzisiaj politycznych ne- 
dzarzy, krótkowidzów, starych bab“... 
(„Głos Narodu* Nr. 110 poranny z 15 
maja 1900) 

— „Aserwilizmem bezmyśl- 
nym p. Jaworskiego, do naj- 
wyższych posuniętym granic, niema i 


tego podziału, naturalnie nie była do- 
godną dla życia państwowego Polski. 
Pomimo tego te trzy ludy, polski, ru- 
ski i litewski przetrwały w zgodzie 
dwa wieki (od roku 13886), przebyły 
wspólny okres złotych, jagiellońskich 
czasów. Walki między nimi na seryo 
nie było. Wprawdzie położenie cerkwi 
prawosławnej nie było świetne, ale 
było naogół znośne. Ludność ruska 
zajmowała stosunkowo stanowisko upo- 
śledzone, ale miała jeszcze swych knia- 
ziów prawosławnych, powołanych do 
jej reprezentowania. 

Zresztą żyła ta ludność, nieatako- 
wana ani przez rząd polski, ani przez 
społeczeństwo. W ciągu wieku XVI 
rozpoczęła się jednak zmiana. W stro- 
nę ruskich krain rozpoczął się ze strony 
polskiej szeroki prąd kolonizacyjny. 
Gorączka emigracyjna obejmowała co- 
raz szerszym kręgiem szlachtę rdzen- 
nie polskich stolic. Wszystko marzyło 
o rozległych polach Wołynia, Podola, 
Ukrainy. Jednych pociągały tam czy- 
sto rycerskie zapędy. Kozactwo za- 
czynało porastać w sławę, a młodzie- 


nie może naród polski mieć nic wspól- 
nego. Brzydzi się on nimi gar- 
dzi, jak na to on zasługuje. Dlatego 
protestujemy przeciw takiej polityce, 
ubliżającej powadze i godności narodu 
polskiego, raniącej najszlachetniejsze 
jego uczucia, a w końcu urągającej 
wszelkiemu — rozsądkowi.“ (,Grłos na- 
rodu* nr. 1ll poranny z d. 16 maja 
1900 r.). 

— „Najbliższe wybory rozniosą w 
strzępy całe Koło polskie... Posło- 
wie miejscy i posłowiezgmin 
wiejskich wraz z narodowy- 
mi posłami piątej kuryi będą 
zmuszeni utworzyć odrębne, 
ua swobodnych opierające się 
statutach Zjednoczenie polskich na- 
rodowo-demokratycznych posłów, które 
z Kołem większych właścicieli w naj- 
lepszym wypadku w takim tylko bę- 
dzie stosunku, w jakim zostaje w par- 
łamencie szlachta czeska z czeskim 
klubem.* („Głos narodu* nr. 112 po- 
ranny z 17 maja 1900). 

— ,.. wielcy politycy Koła z swoim 
hetmanem z „Fatinicy* p. Jaworskim 
na czele głosują przeciw Słowianom*... 
(„Głos narodu* nr. 114 południowy 
z 19 maja 1900). 

Oto zaledwie cząstka tych napaści 
i obelg, jakiemi Ehrenberg traktował 
Koło polskie przed dwoma mie- 
siącami. 

Dziś z równą zaciekłością broni 
Koła polskiego i wbrew temu, co sam 
pisał 17 maja b. r., rznca się na po- 
słów demokratycznych za ich wystą- 
pienie z komitetu centralnego, tej or- 
ganizacyi wyborczej Koła polskiego. 

„Głos narodu* darmo nigdy nic nie 
robi. Te ekwilibrystyczne jego łamań- 
ce stoją w związku z każdorazowym 
interesem znanego intryganta, posła 
Kozłowskiego.. 


Stan Galicyl. 


W życiu publicznem naszego bied- 
nego kraju panuje dziś taki zamęt i 
pomieszanie pojęć — filister przeciętny 
Już tak został zahukanym przez biuro- 
kracyę, że kraj nasz stał się poprostu — 
jakby „kolonią zamorską* państwa 
austryackiego. 

Omawianie „dziwnych“ praktyk lu- 
dzi, powołujących się na paragrafy 
ustaw, jest nam, wrażliwym na depta- 
nie wolności obywatelskiej, niezmiernie 
trudne, bo nigdy nie znamy psychicz- 
nego nastroju prokuratora. 

Wobec konfiskat, aresztowań i t.d. 
zasadnicze ustawy państwa wyglądaja 
jak wieści z dawnych dobrych czasów. 


Ale cóż to? — zapyta czytelnik, 
nikt się nie skarzy tylko my — so- 
cyaliści ! 

Nieprawdaż — „Czas“ zadowolony, 


„Ruch“ i t. p. śmiecie aż się proszą 
o „stany wyjątkowe”, o „pomnożenie 
żandarmeryi*, o „ostre postępowanie 
z niezadowolonymi* i t. d. 

A inne pisma? Pokiwają czasem 
palcem w bucie i piszą tak, aby 
wszelki prokurator był spokojny; a 
tymczasem niezadowoleni mimoto się 
mnożą. 

Od dzieciństwa przez wszystkie in- 
stytucye wychowawcze, przez głód, nę- 
dzę, upokorzenie, przez podlenie zdol- 
nych, przez złamanie charakterów — 
uczą nas, wpajają — że najpierwszą 
cnotą jest „słuchać i służyć* a naj- 
większą zbrodnią „myśleć i czuć” i 
mimo to, po dziesiątkach lat takiej 
tresury, mnożą się niezadowoleni !? 

To rzeczywiście „sprawa czarta*, 
powie na to światobilwa kompania. 
Tyle misyi rocznie — tyle książek 
misyjnych w szkołach rozdaje się (mi- 
mo zakazu kolportaży) — tyle geuial- 


ży szlacheckiej uśmiechały się pełne 
przygód walki z Tatarami. Nadewszy- 
stko jednak wabiły szlachtę polską ku 
ruskim krainom warunki społeczno- 
ekonomicznej pracy. Dziwy chodziły 
opowiadane z ust do ust o bogactwie 
gleby ruskiej, o szerokich na dziesiątki 
mil ciągnących się polach, leżących 
odłogiem, o niesłychanie łatwych 1 pro- 
stych warunkach uprawy. Cóż dopiero 
mówić o swobodzie, jaka tam panuje. 
Człowiek otrzymuje na lat trzydzieści 
do dwudziestu wolność od robocizny 
i podatków. Niech tylko pójdzie i pra- 
cuje i z pustek rolę wyczynia. Ma- 
rzył o Ukrainie szlachcie i szedł tam, 
o niej tęsknie myślał chłop ciemię- 
żony 1 nieraz zbiegał. Jednem słowem 
dla Polski była to Ameryka dzisiej- 
szych czasów. 

Po raz to pierwszy w swej historyi 
Polska przedsiębrała na tak szerokie 
rozmiary pracę kolonizacyjną. Wyniki 
jej miały naturalnie zależeć w pierw- 
szym rzędzie od form, jakie ta kolo- 
nizacya przybierze, jaką wytworzy 
sobie organizacyę. 


Niestety forma ta była jak najgor- 
szą. Kolonizacya ziem ruskich wy- 
twarza u nas wielką własność ziemską, 
niepojętych dziś poprostu rozmiarów. 
Tysiąc wsi i miasteczek księcia Ostrog- 
skiego daje o niej słabe wyobrażenie. 
Całe zwarte terytorya stawały się wła- 
snością pewnych rodów magnackich. 
Już ku schyłkowi XVI w. poczęły się 
szybko wytwarzać, jedno po drugiem, 
te wielkie pańskie, polskie latyfundia. 
Nie możemy tu charakteryzować przy- 
czyn takiego stanu rzeczy — wystar- 
„czy dla nas skonstatowanie tej formy 
naszego ówczesnego gospodarczego roz- 
woju. Proces ten sam w sobie był 
niesłychanie skomplikowany, pociągał 
za sobą całkowitą przemianę stosun- 
ków w dotkniętych nim okolicach. 
Naturalnie i przedewszystkiem była 
przezeń dotkniętą ludność tamtejsza, 
ludność ruska. Te tworzące się majątki 
wielkopańskie miały cechę przecie wy- 
bitnie polską i powiedzmy, posiadały 
pewną wyłączność polską. 

(Ciąg dalszy nastąpi.) 
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nych pomysłów dla obudzenie wstydu 
do „socyałów*, a jakoś owieczek po- 
kornych coraz mniej. Tyle konfiskat, 
tyle zasądzeń wedle prawa i sumienia 
trybunałów, tyle lokalnych stanów 
wyjątkowych — tyle tkliwych „per- 
swazyi* w aresztach, a mimoto ?... 

...Mimoto ludzie mają coraz mniej 
zaufania do opieki władz. Lud na 
wsi — chłop nie miał go dotąd, a 
jeżeli miał, to dawno już to zaufanie 
stracił. 

Wie on tylko o swoich obowią- 
zkach. 

Ma płacić podatki — ma pracować, 
ma iść na „rekruta“ i t. d. Zresztą 
wolno mu się skarżyć, może pójść 8 
mil do sądu — może płacić stemple, 
i nietylko w Samborze poznać może 
poglądowo tortury Średniowieczne w 
aresztach policyjnych. 

Choćby namiętnie poślubił samo- 
tność, to będzie miał częste odwie- 
dziny opiekuna, który troskliwie zbada 
jego ruchomości, a gdy znajdzie tylko 
karteczkę np. z „Latarni“ lub czegoś 
podobnego, wypali mu kazanie z re- 
pertuaru ostatnich listów pasterskich. 

Czyż by to było opieką dla chłopa — 
i stosowaniem ustawy o rewizyi do- 
imowej, o kolportaży, o drukach i t. p.? 
Jeśli do tego dołączy się postępowa 
nie z emigrantami, uciążliwości przy 
zgromadzeniach, to otrzymamy obraz 
ciężkiego życia polskiego i ruskiego 
ludu w kraju koustytucyi i „swobód 
obywatelskich *. 

Ale powie niejeden twardo- 
skórny iuteligent: eh!-co tam z chło- 
pem i robotnikiem robić wiele cere 
monii — inteligencya to kwiat spo 
łeczeństwa; ona ma te swodody i bez- 
pieczeństwo prawne! 

Widzę już gorzki uśmiech ironii 
ua ustach wielu znanych mi obywa- 
teli „inteligentów*; w życiu prywa- 
tnem nawet niezłych, o bardzo „do- 
brych chęciach* dla społeczeństwa. 

Wszak dzień w dzień czują na wła- 
snej skórze specyalnie galicyjskie pra- 
ktyki. Ale cóż usłyszycie, gdy ze- 
chcecie poruszyć lepsze cząstki ich 
duszy: „sofistyczny wykręt dla opor- 
tunizmu życia" — zanik u nich woli; 
małe kłamstwa mają jako usprawie- 
dliwienie serwilizmu i tchórzostwa. 

Całe masy mieszczaństwa czują, tę 
niepewność, czują, iż coś „złego jest 
w kraju“, a jednak ani nawet jasnej 
aai nie mają. O egzystencyę 
coraz trudniej — zabijają więc poczu- 
cie prawdy i słuszności w sobie i peł- 
zają.. I oni, ci mieszczanie, deklamu- 
jący patrycyusze stolic polskich, szu- 
kają poparcia w sojuszu z tym wro- 
giem naszego narodu, o którym pisał 
Słowacki: „wygnać go kiedyś 
była wielka praca; ma nas za 
trupa, ten szakal i... i wraca“, 

W pewnej głośnej klerykalnej szko- 
le uczą, iż Bóg skarał Kościuszkę, 
„tego masona*, pod Maciejowica- 
mi za powieszenie biskupa Kosakow- 
skiego — czy się „patryoci od świę- 


ta“ tem gorszą? Nie — posyłają je- 
szeze swoich synów tam na naukę. 

Macierz polska, którą utworzył gro- 
szem ciężko zapracowanym Kraszew- 
ski, by światło szło w serce ludu — 
wydaje encyklopedye, w których aż 
się roi od glupstw 1 nonsensów ogłu- 
piających; czy kiedykolwiek jaki | de- 
mokrata na to się oburzył? Czy wo- 
góle, jeśli czytamy jaki artykuł opo- 
zycyjny w pismach „trochę* (nie sta- 
wiamy wielkich wymagań w tej chwili) 
porządniejszych — opozycya ta jest 
szczera, ? 

Opozycya drukowana na cierpliwej 
bibule — również jest uiby pewnego 
rodzaju lekkim ukłonem przed słu- 
sznością i uczuciowością — przed tem, 
co my prześladowani od lat głosimy, 
jako pierwsze prawo społecznego roz- 
woju. 

I niema dziś już „partyj politycz- 
nych*, mających program daleki — 
cel, ideał; są tylko kliki, są ambitne 
jednostki, są właściciele manda- 
tów. 

Cała ich polityczna działalność ma 
na celu „utrzymanie się przy manda- 
cio“ i dlaiego mruczą czasem tak gro- 
Źnie... opozycyjnie, ale, ale... w pe- 
wnych granicach! A nuż trzeba bę- 
dzie wrócić do klamki pańskiej ? 

Powszechne, równe, tajne, bezpo- 
średnie prawo wyborcze, to straszna 
rzecz dla Galieyi! — jeszcze czas... 
inogliby ci panowie potracić mandaty, 
a wtedy.. (ralicyuby przepadła! 
„Obrona obywatelskiej wolności!* wal- 
ka z panującym systemem to tak ła 
dnie brzmi i gładko się drukuje, a na 
razie... do niczego nie obowiązuje, a 
dużo, dużo. . obiecuje — sojuszów ! 

WT. 


Walne zgromadzenie 
Towarzystwa „Szkoły ludowej“. 


Popołudniowe posiedzenie miało 
dziwnie przygnębiający charakter. 
Wśród apatyi przy czterdziestukilku 
zaledwie uczestnikach, uchwalono bez 
kompletu wnioski, przedłożone przez 
komisyę wnioskową. Przytoczymy tu 

w skróceniu ważniejsze uchwały: 

Wzywa się Zarząd, by usilniej za- 
kładano czytelnie, aby przybo- 
ry szkolne zakupy wał u krajowych 
firm, a w szczególności u „Spółki 
wytwórczo- handlowej“. — Dalej aby 
wniósł petycyę do Sejmu O ukrajo- 
wienie szkoły bialskiej i po- 
wołał do tej akcyi wszystkie Koła. 
Aby prosił Sejm i Koło polskie o zmia- 
nę ustawy O seminaryach nauczyciel- 
skich i o zakładanie nowych. 

Zarząd główny Towarzystwa Szkoły lu- 
dowej, przedstawia na Walnem Zgroma- 
dzeniu delegatów następujący wniosek o 
zmianę statutu; Do $ 2 dodaje się punkt 
h „przez urządzenie kongresów i wieców 
dla spraw polskiej oświaty ludowej“. 

1. Zbadanie w sposób, który Zarząd 
główny uzna za stosowny, czy młodzież 
polska w gminach, zamieszkanych przez 


LJ 
ludność mięszaną, uczęszczająca do takich 
szkół ludowych, w których język polski 
nie jest wykładowym, po ukończeniu szko- 
ły, posiada dostateczną bieglość w czyta- 
nin i pisaniu po polsku. 

2. W gminach, określonych w ustępie 
l-szym, w których młodzież polska po u- 
kończeniu szkoły ludowej nie posiada do- 
statecznej biegłości w czytaniu i pisaniu 
po polsku, organizować kolejno co kilka 
lat, lub wedle zachodzącej potrzeby coro- 
cznie, w miarę możności : 

a) Systematyczne kursa czytania i pisa- 
nia po polsku przez nauczycieli zawodo- 
wych, lub: 

b) Prywatną domową nankę czytania i 
pisania po polsku przez nauczycieli okoli- 
cznościowych albo wędrownych. 

5. W gminach zamieszkałych przez lu- 
dność mieszaną, w których szkół dotąd nie- 
ma, a zwłaszcza w tych gminach, w któ- 
rych ludność polska jest w mniejszości, 
organizować kolejno co lat kilka, lub w 
miarę zachodzącej potrzeby corocznie, pry- 
watną naukę czytania i pisania po polsku, 
oraz rachunków, przez nauczycieli okoli- 
cznościowych lub wędrownych. 

4, W gminach zamieszkałych przez lu- 
dność polską, w których młodzież nie po- 
biera dotąd żadnej nauki, organizować 
prywatną naukę religii, czytania i pisania, 
oraz rachunków, przez nauczycieli okoli- 
cznościowych lub wędrownych. 

ILL Walne zebranie poleca Zarządowi 
głównemu obmyślenie sposobów zaopatry- 
wania szkół ludowych w takie pomocnicze 
środki naukowe, jak zbiory i atlasy polskie 
zoologiczne, botaniczne i mineralogiczne, 
zbiory poglądowe do nauki o rzeczach, 
oraz wizerunki królów i bohaterów pol- 
skich i świętych narodowych. 

Najdłuższa, bo kilkogodzinna, dy- 
skusya rozwinęła się nad kilku wnio- 
skami o wyrażenie nagany dla 
obrazliwych słów Bobrzyńskiego w 
Sejmie. 

Wniosek główny brzmiał: 

ll. Zjazd delegatów Towarzystwa Szko- 
ly ludowej wyraża swe ubolewanie z po- 
wodu, że Wysoki Sejm nie przyjął szkoły 
polskiej imienia Tadeusza Kościuszki w 
Białej na etat krajowy. 

HI. Zważywszy : 

1) iż zwiedzanie szkół ludowych, doko- 
nane przez delegatów IV. Kola T. S. L. 
we Lwowie, nie przekracza w niczem za- 
kresu statutu Towarzystwa ; 

2) że podobne zwiedzanie szkół ludo- 
wych, połączone % rozdawaniem nagród 
pilniejszym uczniom przez delegatów To- 
warzystwa Szkoły ludowej, jako czynność 
zupełnie zgodna z $$ 2 i 20 statutu i ni- 
czem nie sprzeczna z ogólnemi ustawami 
państwowemi, już niejednokrotnie miało 
miejsce w latach 1898, 1894 i nastę- 
pnych ; 

3) że podobne zwiedzanie szkół w cza- 
sie egzaminów jest jedyną sposybnością do 


pozuania stanu nauki w szkołach ludowych, 
bez znajomości którego wykonanie 812 


lit. a, b, c statutu Towarzystwa Szkoły 


ludowej byłoby wprost niemożl. wem. 


Walne Zgromadzenie delegatów T. S. L. 


zastrzega się jaknajbardziej stanowczo prze- 
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ciw oświadczeniu, złożonemu, w odpowiedzi 
na interptlacyę posła Okuniewskiego, przez 
wiceprezydenta Rady szkolnej krajowej 
dra Michała Bobrzyńskiego w Sejmie kra: 
jowym, d 10 kwietnia 1900 roku, a opie- 
wające: „Dotknął szanowny poseł jeszcze 
jednego szczegółu: zdarzył się przypadek, 
że jedno z Towarzystw popierających 
oświatę wpadło na pomysł wysłania de- 
legatów, którzy zaczęli mieszać się 
do szkoły ludowej, urządzać coś jakby 
lustracye i prowadzióćkontrolę. 
Pomysł oczywiście nierozwa- 
żny i skoro tylko Rada krajowa się o tem 
dowiedziała, wystąpiła bardzo ostro prze- 
ciw naxczycielom, którzy podobnych lustra- 
torów i opiekunów wpuścili do szkoły. 
Mogę zapewnić, że nic podobnego na 
przyszłość się nie powtórzy“ i 
wyraża swe ubolewanie z powodu, że p. 
wiceprezydent Bobrzyński takie zajął sta- 
nowisko wob ć patryotycznej i kulturalnej 
działalności Towarzystwa Szkoły ludowej. 


Za wnioskami przemawiali z go- 
dnością pp Bobrowski, Urbanowicz, 
Bujwid. Bujwidowa, Moszyński i Si- 
kora. Przeciw: Dr. Koy, ks. Kozak, 
Szyputa i Kołakowski. 

Najniesmuczniej mówił p. Kołakow- 
ski, blagier w złym stylu, nabytym 
„na Kresacl.*. Chwycił się taktyki po- 
niewierania Bobrzyńskim i i uczynienia 
zeń tak małego urzędnika, że nie warto 
nawet nań 7 vracać uwagi. Porówny- 
wał Bobrzyńskiego do psa, oszczeku- 
jącego karawanę i t. d, a w gruncie 
rzeczy chciał tem poniewieraniem i 
lżeniem ochronić Bobrzyńskiego od 
obywatelskiej manifestacyi niezado- 
wolenia. 


Dyskusya skończyła się niesmacznym 
fortelem ks. Kozaka i niejakiego Par- 
czyńskiego (ma wkrótce zostać dyre- 
ktorem) którzy zażądali skonstatowa- 
nia bi. ka kompletu i rozbili po raz 
trzeci walne zgromadzenie. Otóż mu- 
simy na to stwierdzić, że przy wy- 
borze sarządu także nie było kom- 
pletu, a jednak żaden z tych panów 
nie czul się tem zaniepokojony. Wśród 
ogólnego» zumięszania i kwasów za- 
mknął przewodniczący zgromadzenie 
kilku „łagod :ącemi* zdaniami. 


Prośbę Towarzystwa domu 
polskiego w Morawskiej O- 
strawie « dłożono i uchwalono tylko 
wniosek tow. Bobrowskiego, aby Za- 
rząd jak najgoręcej poparł Dom polski. 


Całe to Walne zgromadzenie poka- 
zało jak na dłoni, to cośmy już ze 
sprawo”dania widzieli: Kilkunastu ro- 
zumnych i energicznych ludzi walczy 
ciężko z prowincyalizmem i apatyą 
galicyjską, i musi znosić blagierów 
jak np. sławny — naturalnie „z Kre- 
sów* — p. Kołakowski i inni, którzy 
ślimaczym temperamentem nie mogą 
reagować na potrzebę poruszenia 
całego kraju i nie klas wyż- 
szych, ale ludu w pierwszym rzę- 
dzie, aby się kształcił i uczył. Smutne 
to bardzo. 


W przededniu krachu. 


Panika na giełdach europejskich pod- 
czas ostatnich 14 dni, spowodowana wy- 
padkami w Chinach, jest doskonałym do- 
wodem, jak przegniłym jest kapitalistyczny 
ustrój, Dziś w prawdzie po dniach dzikiej 
paniki, panuje na giełdach względny spo- 
kój, lecz niestety jest on sztuczny, lada 
chwila należy się spodziewać, chaosu zu- 
pełnego i krachu. Nie brak głosów ostrze- 
gających, by przygotować się na przyszłość, 
brzemienny straszną katastrofą. Głosy te 
jednak giną bez śladu, zagłószone wście- 
kłym krzykiem spekulantów finansowych, 
pragnących obłowić się w ostatnią chwilę. 
Czy to nie ironia historyi, że Chińczycy, 
których Europa chce „uszczęśliwić* „swo- 
ją kulturą* zatrzęśli giełdami całego świa- 
ta. Dziś one drżą, jak liść osikowy. Kiedy, 
mimo milczenia depesz, straszna katastrofa 
w Chinach stała się wiadomą, giełdy euro- 
pejskie po gwałtownej 14-dniowej panice 
były już w przededniu krachu. Stracono 
na giełdzie kolosalne sumy. Tylko dzięki 
wspólnym usiłowaniom potentatów finanso- 
wych, którzy się, starali o ile było można 
wstrzymać potop akcyj, gromadzących się 
na giełdach z szybkością górskiego potoku, 
udało się jako tako uspokoić opinię publi- 
czną. W tej chwili, kiedy to piszemy, 
mnożą się znaki wymowne, że to sztuczne 
uspokojenie giełd należy liczyć na godziny. 
Rynek żelazny przechodzi lekkie drżenie; 
żełazo niemieckie spadło gwałtownie w ce- 
nie, żalazo zagraniczne spadło o 15 marek 
na tonie. Nie łepiej brzmią wiadomości z 
amerykańskiego rynku żelaza. Oto pierw- 
sze zwiastuny krachu! W westfalskim i reń- 
skim okręgu przemysłowym, zaczynają 
skracać pracę, a nawet sam Krupp, król 
żelaza ma znacznie zmniejszyć liczbę ro- 
botników. Obecnie najsilniej są dotknięte 
fabryki żelaza, jako bezpośrednio zainte- 
resowane w Chinach. Wkrótce niepokój 
ogarnie szersze gałęzie produkcyi, a wtedy 
ogólny kryzys finansowy będzie kwestyą 
chwili: pierwsze depesze o nowych poraż- 
kach Europejczyków w Chinach, pociągną 
za sobą huragan ruiny, finansowej i eko- 
nomicznej, która ogarnia Europę. 


Przegląd społeczny. 


Konferencya robotników drzewnych. 
W lokalu stowarzyszenia zawodowego sto- 
larzy „Zgoda* we Lwowie, obradowała 
dnia 15 i 16 lipca b. r. pierwsza poufna 
konferencya RE drzewnych Galicyi 
i Bukowiny. /Porządek dzienny obejmował 
następujące sprawy: l. Zagajenie. 2. Wy- 
bór prezydyum. 3. Sprawozdanie o poło- 
żeniu robotników drzewnych w Galicyi i 
Bukowinie. 4. Stan organizacyi robotników 
drzewnych. b. Organizacya zawodowa. 6. 
Ustawodawstwo ochronne. 7. Wnioski. 

Obrady zagaił tow. Dryszko, poczem 
przewniczącym obrano tow. Kwiatkow- 
skiego ze Lwowa i tow. Michowskie- 
go z Krakowa. Sekretarzami byli tow. To- 
warowski (Lwów), Dulski (Stryj) i 
Goldstein (Tarnopol). 

Imieniem lwowskiego komitetu partyj- 
nego przemówił tow. Wyrostek, imie- 
niem krajowej komisyi zawodowej tow. K u- 


rowski z Krakowa. Tow. Żelaszkie- 
wiez mówił w imieniu lwowskiej komisyi 
zawodowej, a tow. Franciszek Skaret 
z Wiednia przemawiał jako reprezentant 
ogółnej austryackiej organizacyi robotni- 
ków drzewnych. Wszyscy mówcy zgodnie 
uderzali na to, że stolarze nie mają je- 
szcze dość silnej organizacyi i zbudowanie 
takiej organizacyi powinno być pierwszem 
zadaniem stowarzyszeń stolarskich. O po- 
łożenin robotników i stanie organizacyi re- 
ferował tow. Dryszko, kreśląc smutną dolę 
stolarzy w całym kraju. We Lwowie np. 
płaca wynosi tygodniowo 5 do 10 zir., a 
praca trwa przeważnie 10 do 12 godzin, 
przyczem trzeba zauważyć, że pracownie 
urządzone s4 bardzośfiewygodnie, a często 
bez najmniejszych wymogów hygieny. Ob- 
chodzenie się majstrów z czeladnikami, a 
szczególnie z uczniami, jest zwykle bru- 
talne, a wypłata bardzo nieregularna. Re- 
ferent skreślił wkońcu obraz stosunków w 
pojedynczych pracowniach. 

W dalszym ciągu zdawali sprawozdania 
tow.: Miehowski (Kraków), Nocher (Czer- 
niowce), Rechen (Złoczów), Bienfeld (Prze- 
myśl), Igliński (Kraków), Tarnowski (Stryj), 
Goldberg (Lwów) — imieniem szezotkarzy 
Goldstein (Tarnopol), Dulski (Stryj), Birn- 
baum (Lwów), Holdowiez (Drohobycz), Hop- 
kiewicz (Przemyśl) Nocher (Kolomyja). 
Obrady odroczono do następnego dnia. 

Na zjazd przybyło 22 delegatów i prze- 
szło 100 gości. 

Strejki w Austryi w maju. Według 
najnowszego sprawozdania „Sociale Rund- 
schau“ było w maju 40 strejków i ( przy- 
musowych bezroboci. Na Gralicyę z tego 
przypada 6 strejków, na Słązk 1. Z tych 
40 strejków do 1 lipca ukończyło się 24, 
5 zupełnem zwycięstwem robotników, 9 
częściowem, 10 bez skutku dla strejkują- 
cych. Zawody, w których strejki wybu- 
chały, zatrudniają łącznie 8000 robotni- 
ków, z czego w strejkach, według przy- 
bliżonych obliczeń urzędu statystycznego, 
brało udział najmniej 7000. Najsilniej strej - 
kowano w Czechach, bo tam 19 strejków 
wybuchło, później w Galicyi; inne kraje 
anstryackie nie miały w tym miesiącu sil- 
niejszego ruchu robotniczego. Najcharakte- 
rystyczniejszem i niecodziennem zjawiskiem 
był strejk chłopów w Borszczowie, z któ- 
rego jeszcze damy dokładniejsze w przy- 
szłości sprawozdanie. 

A teraz o przyczynach strejku. W wię- 
kszości wypadków, 24 razy, było przy- 
czyn niezadowolenie z płacy, zbyt niskie 
zarobki, zły rozkład akordów i t. p.; da- 
lej w 12 wypadkach wybuchły strejki z po- 
wodu zbyt długiej pracy, wreszcie z po- 
wodu nieprawnych wydaleń, złego obcho- 
dzenia się, gwałcenia spoczynku niedziel- 
nego, ll razy. 

W 7 przymusowych bezrobociach, t. j. 
tam, gdzie pracodawcy nie chcieli przyj- 
mować robotników, dopóki ci nie przyjmą 
warunków, jakie im podyktują, brało udział 
2400 robotników. Powodem tego było w 6 
wypadkach Święcenie 1 maja, które wy- 
wołało represalia pracodawców. 

Jeżeli teraz siągniemy wstecz do po- 
czątku b. r., to zobaczymy, że robotnicy 
w tych 5 miesiącach zorganizowali 155 
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strejków w przedsiębiorstwach, zatrudnia- 
jących 124 000 robotników, strejkowało 
zaś z tego 97.000, czyli znaczna wię- 
kszość. 24 strejków zakończyło się zupeł- 
nem zwycięstwem robotników, 50 częścio- 
wem, 41 bez rezultatu. 

Bezpośrednio obchodzi nas Galicya i 
Ślązk, dlatego przebiegniemy w krótkości 
poszczególne strejki w maju, W Białej 
strejkowali z początkiem maja robotnicy 
fabryki mebli z powodu obniżenia im płac 
i brutalnego postępowania dyrektora i maj- 
strów. Robotnicy żądania swoje przepro: 
wadzili. 

W Przemyślu strejkowali szewty. 
Powodem niskie płace, które im podwyż- 
szono na podsiawie ugody z majstrami, 

W Kołomyi strejkowali taleśnicy. Po- 
wodem było naruszenie spoczynku niedziel- 
nego i niskie płace. W Stanisławo- 
wie robotnicy kilku piekarń, we Lw o- 
wie szewcy i wreszcie chłopi Borszczow- 
sey. We wszystkich wypadkach, robotni- 
cy częściowo odnieśli zwycięstwo. 

Jeżeli porównamy Austryą z innymi pań- 
stwami, to przekonamy się, że w Austryi 
strejki nie są jeszcze tak częste, jak gdzie- 
indziej. W Prusiech np. było w pierw- 
szym kwartale br. 380 strejków i 6 boj- 
kotów, z czego 303 ukończyło się znpełnie. 
Strejkowało razem 35.606 robotników na 
81.151 zatrudnionych, co znowu stanowi 
mniejszy procent strejkujących niż w Au- 
stryi. Połowa strejków robotnikom się nie 
udała. 

We Erancyi było w maju 94 strej- 
ków, 12.614 strejkujących. Główną przy- 
czyną było żądanie wyższych zarobków, 
zmiana porządku 1abrycznego i diagości 
pracy. Przeważna część strejków zakoń- 
czyła się pomyślnie dla robotników, reszta 


zaś układami między przedsiębiorcami a 
robotnikami; całkiem niendałego strejku 


nie było. W Belgii było tylko 21 strej- 
ków w maju i 11.000  strejkujących. 
Główny procent strejkujących dali tkacze 
i stolarze, Tutaj większość strejków nie 
udała się. W Anglii w maju było 44 
strejków. Nie liczone są jednak strejki, 
które nie trwały dłużej jak dzień, lub za- 
trudniały 10 łudzi. W porównaniu z zeszłym 
rokiem, lub poprzednimi miesiącami, strej- 
ków w Anglii było teraz daleko mniej. 
Strejkowało w maju 15.981 ludzi, gdy 
w kwietniu strejkowało aż 31.181 Giò- 
wnem żądaniem było podwyższenie płacy. 
Większość strejków skończyła się ugodą, 
dosyć korzystną dla strejkujących. Długość 
wszystkich strejków wynosiła ogólnie bio- 
rąc 780.000 dni roboczych. 

Zebrawszy razem ruch strejkowy w tych 
wymienionych państwach, przekonujemy się, 
że w takich państwach np. jak Anglia, 
strejki z każdym miesiącem się zmniejsza- 
ją, gdy przeciwnie w Anstryi rosną. Jest 
to dowodem, że nasi robotnicy wkraczają 
dopiero w okres walk z kapitałem i wy- 
zyskiem, organizacye zaś robotnicze fran: 
cuskie i angielskia w porównaniu z nami 
mają tysiące praw już wywalczonych, o 
wiele rzadziej więc muszą uciekać się do 
strejków. 

Gdybyśmy posiadali dokładne biura sta- 
tystyczne, sprawozdania nasze mogłyby | 


być o wiele dokładniejsze i bardziej po- 
uczające, operujemy jednak dotychczas tak 
małemi danemi, że śmielsze wyciąganie, 
wniosków z tych statystyk, mogłoby pro- 
wadzić do fałszywych często sądów. 


Zgromadzenie robotników introliga- 
torskich. Filia stowarzyszenia zawodowe- 
go rob. introligatorskich, pudełkarzy i t. p. 
w Krakowie, odbyła półroczne walne zgro- 
madzenie dnia 15 lipca. Przewodniczący 
tow. Wrona zagaił zgromadzenie, voczem 
złożył sprawozdanie z działalności zarządu. 
Tow. Włodek złożył sprawozdanie kasowe 
za pierwsze półrocze b. r., które zebrani 
przyjęli do wiadomości. Dochód za to pół- 
rocze wynosi 71 złr. 74 ct., rozchód 56 
złr. 86 ct., pozostaje 14 złr. 88 ct., po- 
zostałość z przeszłego roku 17 złr. 87 ct., 
razem gotówki w kasie 32 zły. 25 ct. 
Zebranie ndzieliło ustępującemu zarządowi 
wotum zautania, następnie wybrano nowy, 
do którego weszli: tow. Mikołaj Halbina, 
przewodniczący, Tomasz Kruk, sekretarz, 
Władysław Hessel, skarbnik, a jako wy- 
działowi: tow. Antoni Strzeszyński, Bona- 
wentura Lenart, Piotr Zawadzki, Jan Ziom 
bek i Apolinary Michna. W dalszym ciągu 
przemawiał tow. Balanda, który wykazał, 
jak ważną rzeczą jest zaprowadzenie sta- 
tystyki tachowej, która jest konieczną dla 
rozwoju stowarzyszeń. Przemawiali nadto : 
tow. Halbina, i inni, zaznaczając potrzebę 
urządzania częstszych zebrań i zaprowa- 
dzenia systemu mężów zaufania. 


Z literatury i Sztuki. | 


P. Wojciech Brzega, rzeźbiarz, zamie- 
szkały w Zakopanem, kształcący się w aka- 
demii sztuk pięknych w Paryżu, otrzymał 
w oddziale rzeżbiarstwa, znajdującym się 
pod kierunkiem prof. Thomasa, drugą na- 
grodę. 

Prof. WernerSombart: „Socya- 
lizm a ruch społeczny w XIX wieku“. 
Nakładem nowozawiązanego „Polskiego 
Towarzystwa nakładowego* wydano tłó- 
maczenie tej pracy Wernera Sombarta, 
prof. uniw, we Wrocławiu. Nie potrzeba 
zalecać tłómaczenia tak już wsławionego 
dzieła; wartość jego podnosi także to, że 
jest to tłómaczenie wydania ostatnie 
go (trzeciego) poprawionego i sporo powię- 
kszonego przez autora. 

Wydanie jest bardzo staranne, tłóma- 
czenie poprawne, a cena jego, stosunkowo 
do objętości (blizko 200 stronnie dru- 
ku) bardzo niska, bo tylko 60 ct. wy- 
nosząca jest przystępną dla każdego. 

„Sybir“. Na żądanie osób życzliwych, 
zarząd wystawy obrazów A. Scchaczew- 
skiego postanowił przedłużyć wystawę na 
czas zjazdu przyrodników i lekarzy. Ter- 
miu zamknięcia, odłożony został ostate- 
cznie na dzień 26-go lipca br. 

Aby uboższym dać możność zwiedzania 
tej nader interesujące) Wystawy, zarząd 
obniża na ostatnią niedzielę d. 
22 lipca, cenę wstępu na 10 cen- 
tów — dla studebtów i dzieci na 5 cnt. 

Od dnia dzisiejszego wielki obraz: „Na 
granicy Azyi* będzie widziany przy świe- 
tle dziennem. 


KRONIKA. 

Kalendarzyk historyczny. 18 lipca. 
1374. Smierć Petrarki. 1515. Zygmunt I. 
Stary, król polski na zjeździe monarchów we 
Wiedniu. — 1850. Straszny pożar Krakowa. — 
1870. Uroczyste ogłoszenie nieomylności papieża. 
— 1895. Strejk piekarzy w Salzburgu. 

Teatr letni w Parku krakowskim: dziś 
„Żoko, małpa brazylijska“. 


Miedzynarodowy kongres socyalisty- 
czny w Paryżn odbędzie we wrześniu 
swoje obrady w sali Wagram 36 Avenue 
de Wagram’ Wspaniale urządzona sala 
posiada 1500 miejsc siedzących, a boczne 
galerye mogą pomieścić 1000 do 2000 
osób. Nie braknie zatem delegatom miej- 
sea, jak było w r. 1889. Obok znajdują 
się boczne pokoje tak, że poszczególne ko- 
misye mogłyby swobodnie równocześnie 
obradować i można w spokojn wygotowy- 
wać natychmiastowo referaty lub komuni- 
katy. Sala położona jest w pięknem miej: 
scu, niedaleko Arc de Triomphe de 
VEtoile (łuku tryumtalnego), zaraz obok 
wystawy i do tego w dzielnicy, która za- 
wsze najwięcej dostarcza socyalistycznych 
wyborców. 

Ehrenberg do sprzedania? Nasza no- 
tatka o rzadkiej okazyi dla handlarzy sta- 
rych spodni kupienia „(Głosu Narodu“ przy- 
prawiła Ehrenberga o ostry szał. Wyla- 
wszy więc wprzód na nas cały swój won- 
ny słowniczek najpiękniejszych wyrazów, 


prostuje: Nieprawdą jest, jakoby „Głos 
Narodu“ był jeszcze do sprzedania; nie- 


prawdą jest, jakoby dawano tylko 8000 
złr.; nieprawdą jest, aby ktokolwiek chciał 
jeszcze wogóle kupować „Głos Narodu“... 

Prawdą natomiast jest, że „Głos Na- 


rodn od pewnego czasu kupiony jest 
przez posła Kozłowskiego, który, 


w myśl zasady „wart pałac Paca, a Pac 
pałaca*, używa obecnie „Głosu Narodu“ za 
naczynie do wynurzania swych intryg i po- 
mysłów panslawistycznych. 

Wracając zaś do wiadomości, przez nas 
podanej, podtrzymujemy ją w calej osno- 
wie. Jest powszechnie znaną rzeczą, że 
abonenci odpadają Ehrenbergowi z dnia na 
dzień. Najlepszym chyba dowodem, jak 
pismo jego się „podnosi“, jest fakt, że 
systematycznie zmniejsza swoją objętość. 

Jeszcze jedno. Od takiej brudnej kanalii, 
jak Ehrenberg nie ścierpienmy żadnych mo- 
rałów. Niechaj najpierw oczyści się z za- 
rzutu wyłudzenia razem z ławrow- 
skim od biednej kobiety oszczę- 


dności! Napaści takiego rzezimieszka 
dziennikarskiego nie sięgają nawet stóp 
naszych. 


Z doli kolejarzy. Piszą nam z Nowego 
Sącza: Robotnik tow, Cezar Wł, prasaja- 
cy już od dwudziestu kilku lat wzorowo 
w tutejszych warsztatach kolejowych, udał 
się do kancelaryi p. Fabiego, naczelnika 
warsztatów w celu wyrobienia sobie paro- 
godzinnego urlopu. Było to między godzi- 
ną 5 a 6, a więc w czasie, gdy naczel- 
nik jet obowiązany załatwiać sprawy 
tego rodzajn. Ponieważ jednak sprawa ta 
przerwała p. Fabiemu rozmowe, więc obu- 
rzony jak można w takiej chwili jego po- 
woływać do obowiązku, kiedy on uważa 
za stosowniejsze bawić się rozmową, krzy- 
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knął p. Fabie na całe gardło: „Wynoś 
mi się pan z kancelaryi!* i sprawa pozo- 
stała niezałatwioną. I nie jest to wcale 
takt odosobniony; zwykle robotnicy muszą 
się dobrze wystać pode drzwiami, aż wre- 
szcie natrafią na dobry humor p. naczel- 
nika, a zdarza się też nieraz (jak i w tym 
wypadku), że muszą odejść z niczem. 

Podobnie brutalnie postąpił sobie przed 
paru tygodniami i p Zborowski, je- 
den z przełożonych nad robotnikami w 
warsztatach kolejowych. Gdy pewien ro- 
botnik wstąpił do warsztatów, by odwie- 
dzić swego brata pracującego tamże po 
dwudziestu przeszło latach niewi- 
dzenia się z nim, kazał go p. Zborowski 
wyprowadzić z warsztatów, jakby jakiegoś 
niebezpiecznego. 

W kilka dni jednak później pojechał 
p. Zborowski na wystawę do Paryża; 
zaiste, „godnymi“ będą przedstawicielami 
naszej galicyjskiej kultury. 

My jednak, robotnicy kolejowi, radzi- 
byśmy byli, by dyrekcya krakowska wy- 
słała też i p. Fabiego do Paryża; uwol- 
niłoby to nas przynajmniej na czas pewien 
od obecności obu „opiekunów“, a możeby 
się też i potrafili tam czego nauczyć, prze- 
dewszystkiem zaś ludzkiego postępowania 
ze swymi robotnikami. 

Śmierć pod kołami lokomotywy. W 
niedzielę 15 bm. przejechał pod Stanisła- 
wowem pociąg osobowy kobietę, nazwiskiem 
Gótterowa. Ciało nieszczęśliwej rozszarpa- 
ła maszyna w kawałki. 

Do wiadomości robotników w N. Sa- 
czu. Szynkarz na Kaduku, zapytywany 
przez nas kilkakrotnie, dlaczego nie pre- 
numeruje „Naprzodu“, odpowiadał dotych- 
czas zawsze wymijająco a teraz już otwar- 
cie powiedział, że „nie stoi“ o takich go- 
ści, jak robotnicy kolejowi. Powinni sobie 
tę obrazę robotnicy kolejowi zapamiętać i 
godnie na nią bojkotem odpowiedzieć, hy 
dowieść zarozumiałemn szynkarzowi, kto 
się prędzej bez kogo obejść potrafi i kto 
będzie musiał ustąpić. Nie chodźcie więc 
do tego lokaln, robotnicy kolejowi, póki 
tam nie ukaże się „Naprzód*. 

Z powodu mowy prokuratora tarno- 
polskiego, w której obraził religię żydow- 
ską, odbyli adwokaci tarnopolscy onegdaj 
osobne posiedzenie, na którem uchwalili 
wnieść zażalenie do ministra sprawiedli- 
wości przeciw owemu substytutowi proku- 
ratoryi. 

Katastrofa kolejowa pod Warszawą. 
Redaktor Gadomski ma się obecnie le- 


piej. leczy go dr. Antoni Smiechow- 
ski. W stanie zdrowia powieściopisarza 


Reymonta zaszła zmiana na gorsze. 
Lekarze stwierdzili, że Reymont stracił 
sluch w jednem uchu, a nadto nie może, 
wskutek jakiejś obawy, spowodowanej 
wstrząsnieniem nerwowem, stać i chodzić. 


Do Młynówki, piynącej ulicą Krupni- 
tzą, wpadł wczoraj o godz. © wieczorem 
21/ letni Jaś Czapliński, syuek wyrobnicy. 
Dzięki mężczyźnie, który natychmiast po- 
spieszył z ratunkiem, dziecię silnie osła- 
bione wyciągnięto z wody i oddano zroz- 
paczonej matce. Przyczyną wypadku było 
to, że brzegi Mlynówki są miejscami zu- 


pełnie wolne, bez baryer, na.co magistrat 
zwrócić powinien uwagę. 

Z Zakopanego dochodzą nas zażalenia 
na ck. komisarza rządowego tamtejszego, 
który z polecenia namiestnietwa w miejsce 
naczelmka gminy wykonnje poruczony za- 
kres działania. Pan komisarz, zajęty przy- 
gotowywaniem rozrywek i niespodzianek 
dla gości, zupełnie zapomina o nadużyciach, 
jakich przedsiębiorcy dopuszczają się na 
robotnikach.  Nieubezpieczanie robotników 
w Kasach chorych i od wypadków, na po- 
rządku dziennym. Przy budowie sanato- 
ryam nie wypłacają regularnie co sobotę 
dziennym wyrobnikom przy robotach zie- 
mnych. Przed trzema tygodniami wniósł 
Kącki, terminator u p. Kaźmińskiego, do 
p. komisarza Piątkiewicza podanie o uwie- 
rzytelnienie świadectwa wyzwolin. Dotąd 
p. komisarz ani nie wezwał majstra do 
wypisania ucznia po pięcioletniej praktyce, 
ani nie doniósł o tem przekroczeniu sta: 
rostwu. Radzimy p. komisarzowi obok nie- 
spodzianek zajmować się takż» i sprawami 
robotników, by ci, zniecierpliwieni, również 
jakiej „niespodzianki“ nie zrobili. 


Z sali sądowej. 

Jak sędzia Podoliński wykonuje usta- 
wę? O lonor i zdrowie robotnika toczyła 
się wponiedziałek rozprawa w 
wiatowym karnym w Krakowie, której re- 
zultat był zdumiewający. Walenty P y- 
tko, bieduy proletaryusz, ośmielił się 
oskarżyć llugona Rippera, bogatego 
właściciela skłalu piwa , o pobicie i znie- 
sławienie publiczne, Sprawę rozsądzał sa- 
mvistny sędzia Podoliński. Poszkodo- 
wany robotnik zeznał przed sędzią, że Rip- 
per bez słusznego powodu ugodził go trzy- 
kroinie laską w nogę, że go uderzył pię- 
ścią kilkakrotnie w oko i w twarz, a na- 
stępnie kijem zranił mu głowę tak silnie, 
że go skrwawionego stacya ratunkowa 
opatrywać musiala. Orzeczeuiem lekar- 
skiem stwierdzono u poszkodowanego: kon- 
tuzżyę oka prawego, obrzęk miejscowy z 
podbrzmieniem krwawem na kości skronio - 
wej lewej i lekkie zdarcie naskórka na 
małżowinie lewego ucha. Oskarżony Rip- 
per liczący lat 24, przyznaje się przed 
sędzią do tego, że Pytkę uderzył w twarz, 
oraz że go zwalił laską z tylu za to, 
że szybko jechał. Przyznaje, że gdy 
uderzył bytkę laską, ten pochwycił Haszkę 
z piwem i zawierzył się nań; dalszej 
awanturze przeszkodzili parob k Józef, 
z którym Pytko począł się szarpać i być 
m że, że przy tem szarpaniu zranił sobie 
głowę Pytko na kamieniach. Poszkodowa- 
ny dowodzi zaś świadkiem Julią Py- 
tko, Że widziała jak Ripper uderzeniem 
kija rozmyślnie sam zranił poszkodowane 
go w glowę. Sędzia świadka tego 
nie przesłuchuje!! Natomiast prze- 
słuchuje sędzia kilku świadków przez Rip- 
pera cytowanych na stwierdzenie faktu, 
czy Pytko punktualnie piwo  rozwoził! 
Poczem sędzia wydaje sobie spokojnie wy- 
rok uwalniający Rippera od 
wszelkiej winy i kary. 

Motywa: pan Kipper miał prawo 
bić Pytka, bo był służbodaweą, 
jeżeli Pytko szybko jechał i z piwem się 


sądzie po- ; 


spaźniał (!) do odbiorców, to Ripper nie 
przekroczył swym czynem instrukcyi służ- 
bowej. Policzkować i kijem bić 
wolno mu sługę w takim wypa- 
dku. 

Ranę na głowie poniósł Dytko jedynie 
przez upadek na kamienie; sędzia to 
wie bez przesłuchania świadka 
Julii Pytko. A jeżeliby prawdą bylo, 
że sam Ripper zranil Pytkę kijem w gło- 
wę, to działał on w obronie konie- 
cznej, bo Pytko powinien był, skoro go 
Ripper slusznie, w myśl instrukcji słu- 
żbowej wypoliczkował i kijem obił, odejść 
precz, a nie chwytać za flaszkę. — A te- 
raz przychodzi rzecz najciekawsza: Po- 
nieważ obwiniony Ripper tlómaczyłsię, 
że pobił Pytkę za szybką jazdę, przeto 
sędzia zasądza skrzywdzonego proletaryu- 
sza ua tej podstawie na dwa dni are- 
sztu za przekroczenie szybkiej jazdy. 
Ani jeden świadek nie stwierdził, 
że bytko szybko jechał; prokurator przy 
wczorajszej rozprawie wcale nie postawił 
wniosku o zasądzenie Pytki, który nawet 
wcale nie wiedział, że jest o coś o- 
skarzżonym i wcale się nie bronił. 

Tak sędzia Podoliński wykonuje ustawę. 
Prokurator sam zglosił odwołanie przeciw 
uwolnieniu Rippera ! 

Nie potrzebujemy dodawać tu naszych 
komentarzy, bo wiemy, co każdy uczciwy 
człowiek o tym wyroku sobie pomyśli. 
oem 

. $ ja 
Zjazd pedagogów. 


Wczoraj rozpoczął się w Krakowie trzy- 


dziesty czwarty walny zjazd ezlonków 
Towarzystwa pedagogicznego. Po nabo- 


żeńistwie w kościele św. Anny, rozpoczęły 
się obrady o godzinie 10 rano w sali ra- 
dy miejskiej przy udziale 150 inspektorów 
szkolnych, prolesorów seminaryów nauczy- 
cielskich, nauczycieli i nauczycielek z róż- 
nych stron kraju. 

Jako goście biorą udział pp. Epimach- 
Szypilło, pomocnik bibliotekarza petersbur- 
skiego uniwersytetu, i Witold Nowodwor- 
ski, docent uniwersytetu w Petersburgu. 

Prezydent Friedlein powitał zjazd 
imieniem miasta Krakowa. 

Prezes Towarzystwa Oświaty ludowej 
ks. prot. Spis powitał zjazd imieniem 
tegoż towarzystwa, zwracając uwagę, że 
oba te towarzystwa są sobie wzajem naj- 
bliższe, i że wielu z uczestników zjazdu 
kieruje czytelniami Towarzystwa Oświaty 
ludowej; mówca zakończy! życzeniem bło- 
gosławieństwa bożego i pomyślności czy- 
telniom i zjazdowi. 

Prezes Towarzystwa pedagogicznego dr. 


Małachowski, prezydent m. Lwowa, 
zagaił zjazd przenową, w której oddał 


hołd uniwersytetowi jagiellońskiemu, i za. 
kończył ją trzykrotnym okrzykiem na cześć 
cesarza, który obecni stojąc powtórzyli. 
Zaprosił następnie na sekretarzy pp. Po- 
laczka i Jakimowskiego i przedstawił ko- 
misarza rządowego w osobie sekretarza 
namiestnictwa p. Różańskiego. 

Z kolei odczytał prof. gimnazyalny dr. 
Nittmann ze Lwowa bardzo słabą pra- 
cę o dziejach uniwersytetu jagiellońskiego, 
przepełnioną nazwiskami, datami i szcze- 
gólikami, ale w ogólności płytką i nudną, 


Nr. 107. 


NAPRZUD: 


7 


choć zaprawioną sztucznym profesorskim 
patosem. 

Dr. Małachowski postawił następnie 
wniosek o mianowanie Henryka Sienkiewicza 
członkiem honorowym Towarzystwa peda- 
gogicznego, co bez dyskusyi przez akla- 
macyę uchwalono. 

Wiceprezes Fątara o godzinie 11 
odroczył posiedzenie do godziny 4 popo- 
łudniu, poczem uczestnicy poszli oglądać 
muzea i pamiątki krakowskie. 


Całe posiedzenie miało charakter szty- 


wny, oficyałny, wszystkie przemówienia 
były banalne, konwenansowe, puste. Ani 
jednej cieplejszej nuty. Czuć było we 


wszystkiem dużo „uszanowania“, ale zu- 


pelny brak — idei.. 


Telegraf i telefon. 
Wybory. 

Lwów, 16 lipca. „Gazela Narodowa“ 
donosi, że w Sanokn stawia swą kandy- 
daturę do Sejmu sekretarz tamtejszego ma- 
gistratu Ludwik Świerczyński. 

Wylewy. 

Przemyśl, 17 lipca. Szkody wyrzą- 
dzone wylewem Sanu nie dadzą się 
na razie cyfrowo obliczyć, ale oce- 
niają je wogóle bardzo wysoko, gdyż 
sianokosy i pola położone przy brze- 
gach zostały zupełnie zamulone Oko- 
lice Sanoka, Jarosławia 1 Przemyśla 
ucierpiały bardzo. Woda uniosła wiele 
drzewa i znaczną liczbę galarów. Przy 
akcyi ratunkowej pod Przemyślem od- 
znaczyły się głównie cddziały pionie- 
rów. Oficerowie i żołnierze pracowali 
niezmordowanie przez 48 godzin i ich 
wysiłkom tylko należy zawdzięczać, że 
wyratowano cały iuwentarz w zalanych 
okolicach. 

Borysław, 17 lipca. Zerwane są 
wszystkie mosty, AE ul. K ściu- 
szki z „Potokiem“ t. j. ul. Miekiewi- 
cza. Na ulicy, będącej DA główną 
komunikacyą, płynie rzeka w głębo- 
kiem korycie. Komunikacys wozowa, 
telegraficzna i telefoniczna ze Scho- 
dnicą przerwana. Trzech ludzi utra- 
ciło życie. 

W Schodnicy cała droga zniszczo- 
na, rurociągi zupełnie zepsute, wiele 
domów zniesionych. Część kopalń To- 
warzystwa anstro-belgijskiego i austro- 
galicyjskiego zalana Wielkie żelazne 
rezerwoary uniosła wuda i rozbiła. 

Wielu kopalniom, nie zaopatrzonym 
dostatecznie w węgiel i drzewo, gro- 
zi zastanowienie ruchu, z powodu za- 
tamowania komunikacyi i niemożno- 
ści dostarczenia opału. Klęska wielka. 
Szkody obliczają na milon koron. 
Wielu ludzi bez dachu. 

Niżniów, 1% lipcu. Most rządowy na 
Dniestrze zdołano po wytężającej akcyi ra- 
tnnkowej ocalić, Rozbijanie i usuwanie 
tratw, naniesionych pod most, potrwa je- 
szcze przez czas dłuższy, Woda na Dnie- 
strze opada. Wczoraj rano wynosił jej 
stan 405 m. Komunikacya na moście i 
gościńen, który woda zalała, otwarta na 
nowo. Wysłany tu starszy komisarz po- 
wiatowy stwierdził, iż w Niżniowie znaj- 
duje się 148 bndynków pod wodą, 500 


2000 osób, jest 
liczących 


rodzin, liezących około 
bez dachu, a z tych 65 rodzin, 
293 osób, jest bez chleba 

Nadto ucierpiały położone nad Dniestrem 
miejscowości: Kutyska, Nowosiółka, Pe- 
tryków, Delasa, Horychlady, Budzyn, Do- 
lina i Dolhe. 

Delatyn, 17 lipca. Ranął kosztowny i 
piękny most o 30) metrach rozpiętości, kon- 
strnkcyi żelaznej, na przestrzeni kolei De- 
latyn-Kołomyja-Stefanówka. Nasyp usunął 
się. Rach na dluższy czas zupełnie prze- 
rwany. 

Lwów, 17 lipca. Weding nadeszłych 
tu wiadomości, woda opada stale na 
rzekach  Ropie, Dunajen, Wisłoce, 
Stryju, S Świcy, Bystrzycy słotwińskiej, 
Strwiążu i Prucie. Natomiast San przy- 
bywa. W Nisku wynosił stau wody 
aja 14 b. m. 448 m., a wczoraj 4 99 
im. ponad zerem. Równie na Wiśle 
woda powolnie przybywa. W Zaleścu 
i Niżniowie należy się spodziewać je- 
szcze podniesienia się stanu wody. 


Sprzedaż Schodnicy. 

Lwów, 17 lipca. Wobec doniesienia 

„Kuryera lwowskiego*, że belgijsko- 
francuskie konsorcyum złożyło już 
galicyjskiej Kasie oszczędności dalszą 
ratę zadatku na kupno Schodnicy. 
„Słowo Polskie* zapewnia, że to nie 
jest prawdą i że zarząd Kasy wyzna- 
czył nowy termin temu, konsorcyum 
do 20 b. m. 

W sprawie emigracyi. 

Petersburg, 17 lipca. Sprawa uła- 
twień w sprowadzaniu robotników ga 
licyjskich przez właścieieli ziemskich 
do robót w poiu pozostaje w zawie 
szeniu do czasu rozstrzygnięcia spra- 
wy ułatwień w ruchu ludności nad- 
granicznej wogóle. Tę ostatnią sprawę 
ogólną opracowuje ministeryum skar- 
bu, które zamierza wprowadzić zna- 
cziie ułatwienia w ruchu ludności gu- 
bernii nadgranicznych, zarówno pod- 
danych rosyjskich jak i zagranicznych. 
W tegorocznym atoli okresie robót 
polnych stan rzeczy pozostaje bez 
zmiany. 

Konwencya pokojowa wśród wojen! 

Haga, 17 lipca. Królowa angielska ra- 
tyfikowala uchwałę konferencyi pokojowej, 
dotyczącą międzynarodowych sądów roz- 
jemczych. 

Strejk dokowców. 

Amsterdam, 17 lipca. Liczba stroj 
kujących robotników w dokach wy- 
nosi około 13.000. Żądania, przez nich 
sformułowane brzmią: l. Zniesienie 
pracy nocnej; 2. Wynagrodzenie w 
kwocie 3 florenów (hol uderskich) za 
dwunastogodzinuy dzień; 3. Przyjęcie 
uapowrót wszystkich strejkujących. 
Pracodawcy oświadczają się przeciw 
wszelkim nstępstwom. Są zdecydowani 
sprowadzić innych robotników. 


Wojna w Chinach. 

Paryż, 17 lipea. Dzienniki stwier- 
dzają jednomyślnie, że zamordowanie 
Enropejezyków w Pekinie nie ulega 
już żadnej wątpliwości i występują 


AN Z Z Z A 


. 

z ciężkiemi oskarżeniami przeciwko 
dyplomacyi, która do tego dopuściła, 

Bruksela, 17 lipca. Cały szereg de- 
pesz, które nadeszły do ministerstwa 
spraw zagtanicznych, potwierdza zbro- 
dnię, popełnioną na Europejczykach 
w Pekinie. Liczbę «fiar oceniają co 
najmniej na 800, a w tej liczbie 
wszystkich inżynierów kolei Pekin- 
Honh-Kong. Ks. Tuan osobiście kie- 
rował rzezią. 

Londyn, 17 lipca. Zdaje się, że rzeź 
w Pekinie stała się sygnałem rewolu- 
cyi w całych Chinach. Wicekrólowie 
w Hunan i Kwang-si przyłączyli się 
do bokserów. Ze wszystkich stron do- 
noszą o zniszczeniu kościołów, wymor- 
dowanin misyonarzy, jakoteż chińskich 
chrześriian. 

Londyn, I7 lipca. Izba gmin nchwalila 
znaczne kredyty dodatkowe na pokrycie 
kosztów z ostatnich walk w południowej 
Atryce i na obecną kampanię chińską. 

Londyn, 1% lipca „Daily Mail* otrzy- 
muje z Ńzanghai depeszę, wedle któ- 
rej wskazuje grozę położenia ta oko- 
liezność, że wedle urzędowych Źródeł 
dano bokserom polecenie, aby się udali 
na południe. Bokserzy zamierzają ulo- 
kować 5 pułków nad kanałem Czing- 
hang po. W Niu-czwang spodziewają 
się w najbliższych dniach zaciętej 
walki. Powstańcy znajdują się tuż 
koło osady ceudzoziemskiej. Moskale 
obwarowali się i zamknęli ulice. 
Urzędnicy rosyjscy wywieźli pieniądze 
i papiery wartościowe do Port-Artur. 

Petersburg, 17 lipca. Do rosyjskiego 
sztabu generalnego nadeszły urzędo- 
we depesze o położeniu w Mandżuryi. 
Sytuacya jest groźną. Przychodzi do 
starć z bokserami, którzy operują 
wspólnie z wojskiem chińskiem. Ro- 
syjski okręt „Michał“, który płynał 
z sotmią Kozaków Amurem z Ĉhabo- 
rówki do Błagowjeszczeńska został 
wstrzymany przez Chińczyków. Ko- 
mendant parowca Selenga rozkazał 
jechać dalej. Wtedy Chińczycy dali 
ognia, załoga parostatku odpowiedziała 
strzałami armatnimi; kilku Chińezy - 
kow padło, a parowiec uzyskał wolny 
przejazd. 4 Kozaków rannych. 

Moskale w zmowie z Chinami. 

Berlin, 17 lipca. Angielski dziennik, 
wychodzący w Chinach „North China Daily 
News“ donosi: W połowie maja wydał 
poseł rosyjski Giers w Pekinie ucztę, na 
którą zaprosił wszystkich ezłonków Czun- 
gliyamen, z wyjątkiem dwóch, sprzyjają- 
tych Anglikom. Uroczystość ta miała na 


celu przypieczętowanie tajnego układu 
między Rosyą a Chinami. Wedle tego 


ukladu nie pozwoli Rosya Żadnemu pań- 
stwu żyć powstania bokserów za pretekst 
do wojny z państwem chińskiem. 
Wyprawa krzyżowa przeciw 
Chińczykom ? 
Rzym, 17 lipca. „Italia“ zapewnia, że 
pewien kardynał ARRI papieżowi, aby 
ogłosił krucyatę przeciw Chińczykom. 


Redaktor naczelny: łgnacy Daszyński. 
Wydawca: Jan Englisch. 
Właściciel i odpow. redaktor: Dr. Zygmunt Marek 


8 


= 


„NAPRZO D“ 


Nr. iof. 


Za treść anibani sodowa nie przyjmuje żadnej odpowiedzialności. 


WOLNE POSADY. 


Miejskie Biuro pracy we Lwowiś, plae 

Bernardyński 1. 15, dostarcza zupełnie 

bezpłatnie slużby wszelkiego rodzaju. Biuro 
ma do rozdania miejsca dla : 


dozorcy na 30 złr. 
gumiennych. 
kucharza prywatnego. 
ekonomów. 
kucharza restauracyjnego na 100 złr. 
miesięcznie. 
1 bednarza. 
8 chłopców do terminu: 3 do stolarza,’ 
5 do szewca, 1 do cukierni, 1 do drogneryi, 
2 do introligatora, I do handi galante- 
ryjnege. 
2 pończoszkarek. 
l szwaczek do pracowni. 
3 bon Francuzek. 
kasyerki do restauracyi. 
modniarki. 
zarządczyni. 
nauczycielki ż konw. niem. 
nauczycielek Francuzek. 
bony Polki, 
prasowaczek. 
Niemki klucznicy. 
Niemki kucharki. 
Ekspedytorki pocztowej. 

Poszukują posady : kucharze, murarze, cieśle 
stolarze, pisarze kaneelaryjni i ekonomiczni, 
nauczycielki Polki, kucharki, niańki, do zarządu 
domu, kasyerki sklepowe, szwaęzki prywatne 
na wyjazd, masażystki, panny służące, k ucz- 
nice, gospodynie, mamki. 

Zgłaszać się należy w Biurze między godz. 
8 rano a 1438 popołudniu. — Z prowincyi adi 
muje się zgłoszenia listownie. 130. 


AS o eaa a ARA: 
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arty ilustrowane . 
Z „MApIZOdU” | 


Wyszła świeżo serya pierwsza: 
. Pierwsi posłowie socyalno-demokratyczni w 


= 


austryackim parlamencie (grupa fotografij | 


z podpisami i podobizną gmachu parlamentu) 


0) 


stawa Dore'go. 

„Wolność* (walka na barykadach). 

obraz rewolucyjny Delacroix. 

. Codzienny „Naprzód“ 
strony majowego numeru codziennego „Na- 
przodu“ z iyciną Waltera Crane i artyku- 
łem „Swięto pracy“). 


co 


a 


(ena pojedynczej kartki 6 hal. 
K. 2:50, 100 kart K. 4*—, 
Do nabycia w Administracyi „Naprzodu“ 
Kraków, Bracka 15. 


129 


„ „Marsylianka'* słynny obraz rewolucyjny Gn- |: 
słynny |, 


(fotografia pierwszej | 


Cena 50 kart 


Pierwsze stowarzyszenie wytwórcze 


Robotników Sszewskich we Lwowie 


poleca swój skład i pracownię obówia pod firmą: 


P9 @ „UDZIAŁOWA PRACOWNIA OBUWIA“ 


we Lwowie, ul. Kopernika 1. 12. 


Z dniem 1. lipca b. r. 


otwarta została jeneralna ajencya wiedeńskiego 
towarzystwa ubezpieczeń na życie i renty 


z działem robotniczym 


„ALLIANZ“ 


z siedzibą we Lwowie 138 


ulica Kopernika l. 32, II p. 


Ws Z el k i e | osy wione wykupujemy. 


dopłacamy do pełnej wartości kursowej 
i te same losy odsprzedajemy na małej 
raty miesięczne. Do ciągnienia 1 sierpnia po- 
łecamy włoskie losy czerwonego krzyża za go- 
tówkę kor. 24—, na raty kor. 26-—. Praw. 
wry po złożeniu pierwszej raty 
Dom bankowy i kantor wymiany 


WIKTOR CHAJES i Sp., 
Lwów, Sykstuska |. 8. 


Kupno i sprzedaż efektów, losów i monet. 
Zlecenia z prowineyi załatwia się odwrotną 
pocztą. 127 


gdziekolwiek zasta- 


Gazeta chłopska 


PRAWO LUDU 


Organ partyi socyałno-demokratycznej 
wychodzi w pierwszą i trzecią 
każdego miesiąca. 


niedzielę 


Wyszedł już numer I4. 
Prenumerata (lącznie z przesyłką pocztową 
roczna 2 kor., półroczna L kor. (kwartalnej 
się nie przyjmuje). Numer pojedynczy 12 h 
Adres adi i Administracyi : 

Kraków. ul. Bracka 15. 


 Ządajcie: tylko === 
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najlepszy francuski papier cygaretowy. 
Wszędzie do nabycia. błówna sprzedaż 
u Samuela Scheuera 
w Krakowie. 190 


Nr. 7 „Latarni“ wyszedł z druku 
i zawiera dwa artykuły: 


„WALKA 0 SŁONCE“ 


napisał Edward Pomorski (3 ilustr.) 


„SOCYALIZM GMINNY” 


napisał Józef Brzoza. — 


eee (ena 2 z” ooo 


Do nabycia w Administracyi „Latarni“ 
Kraków, Bracka 15, oraz w Biurze 


dzienników Hopcasa i 


Urza Arm 


GORSETY francuskie © 


wykonuje według miary w prze- 
ciągu 4—8 godzin pracownia 
—g FRANCISZKI STOEGER, 


przy placu Dominikańskim 7, |. p. 


Salomonowej. 


i 


| J 


w Krakowie, 


Naczynia kuchenne i domowe. 

Narzędzia rzemieślnicze. 

Okucia budowlane. 

Noże, widelce, łyżki z ałpaki i 
innych metali. 121 


Wyłączny skład automatycznych samotrzasków do drzwi „„Meteorćć. 


BIE! 


nów, 
niczn 


z 


Zamówienia nskuteczniają się w naj- 
krótszym czasie wedle najnowszych faso- 


za nadesłaniem starego bucika lub miary. 
Dyrekcya „Udziałowej pracowni obuwia“. 
Z Drukarni Narodowej w Krakowie, Wiślna 9. 


POAONOEOTOOCLC2ZĄ 


ózef f Schmindling | 


—SKŁAD TOWARÓW ŻELAZNYCH i NORYMBERSKICH = 


Grodzka 15 


poleca po cenach fabrycznych 


Brzytwy, scyzoryki z fabryk 
angielskich. 

Wagi, młynki do kawy, maszynki 
do mięsa i t. p. 


| Cerata, linoleum i w. i. 


z materyałów krajowych i zagra- 
ych, po najumiarkowańszej cenie. 
prowincyi przyjmują się zamówienia 


© 
© 
© 
© 


— Telefon Nr, 404. 


